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Przegląd akcji strejkoWej
B ilans ca łoroczne j w a lk i św ia ta  p ra cy  o le­

psze w a ru n k i egzystenc ji zaw ie ra  szereg w y m o w ­
n ych  danych , św iadczących, że zorganizow ane  
w a rs tw y  robotn icze dążą do sw ych id e a łó w  z całą  
konsekw encją. G łębok i k ry z y s  gospodarczy u ja -  
s k ra w ił n ie w ą tp liw ie  w szys tk ie  bo lączk i socjalne, 
i  n a da ł po łożen iu  ro b o tn ika  p ię tno  wstrząsającego  
trag izm u.

S ta ła  tendencja p rzerzucen ia  s k u tk ó w  dep res ji 
gospodarczej w y łą czn ie  na b a rk i robo tn ika , spowo­
dow ała  słuszną reakc ję  z jego s trony  i spotęgowa­
ła rozpacz, k tó re j w yrazem  b y ły  liczne s tre jk i.
S po ry  m iędzy  p ra co w n ika m i a p racodaw cam i do- 
ty c z y ły  oczyw iśc ie  g łów n ie  system u p łac  ro b o tn i­
czych. P racodaw cy, dążąc do c ią g łe j kom pres ji 
kosztów  p ro d u k c ji,  na p ierw szem  m iejscu zaata­
k o w a li w ynagrodzen ie  za pracę  — p rz y jm u ją c  
w sze lk ie  naw e t druzgocące a rgum en ty  zw ią zkó w  
robo tn iczych  z ja d o w itą  iro n ją .

Jeś li rz u c im y  okiem  na akc je  s tre jkow e  z 
ubiegłego ro k u  w  poszczególnych k ra ja ch , zauw a­
żym y, że p rzedm iotem  ich  n ie  b y ły  ty le  żądania  
p o d w y ż k i p łac  —  ile  obrona przed  now em i obn iż ­
kam i. N ie  chodziło  w ięc  b y n a jm n ie j o nowe zdo­
bycze d la  ro b o tn ika , ile  o zapew nien ie  do tychcza­
sowego stanu rzeczy. S tre jk i b y ły  typ o w e m i w a l­
ka m i obronnem i, ra tow an iem  nędznego i ta k  już  
d o b y tk u  m aterja lnego robo tn ika . Z zadowoleniem  
s tw ie rdzam y, że a czko lw ie k  n ie  w szys tk ie  akc je  
s tre jkow e  odn ios ły  100-p rocen tow y e fek t, to p rz y ­
n a jm n ie j trz y m a ły  zach łannych  p racodaw ców  na  
odpow ie dn im  dystansie, a w  ca łe j o p in ji p u b li­
czne j w y w o ła ły  n a le ży ty  respekt i  uznanie d la  
pos tu la tó w  św ia ta  p racy .

R uch s tre jk o w y  w  zeszłym  ro k u  o b ją ł w szy ­
s tk ie  k ra je  przem ysłow e. W ie lka  B ry ta n ja , bez 
k ra jó w  d o m in ia ln ych , no tow a ła  471 s tre jk ó w  z 
UO tys iącam i uczestn ików . W  In d ja c h  b r y t y j ­
sk ich  m ia ły  m iejsce — g łó w n ie  w  p rz e m y ś le 'w łó ­
k ienn iczym  ~  93 s tre jk i. k tó re  w  sum ie pociągnę­
ły  za sobą s tra tę  4 m iljo n ó w  d n i roboczych, W  
A u s tra lj i  ilość za ta rgów  w ynos iła  154 i  obe jm o­
w a ła  4". 000 ro b o tn ikó w . W  D a n ji 12 000 praco­
w n ik ó w  b y ło  zm uszonych c h w yc ić  się środka  w a l­
k i  s tre jkorne j. W  Polsce, w ed ług  o fic ja ln y c h  da­
nych  odby ło  się w  ro ku  1934 aż 954 za ta rgów  i 
s tre jkó w , k tó re  ob e jm o w a ły  łącznie 9 000 za k ła ­

dów  p ra c y  z 575 000 ro b o tn ikó w . W B e lg ji noto­
w ano 79 s tre jkó w , poch łan ia jących  razem  2 442 000 
d n i roboczych.

S tre jk  pociąga s tra ty  d la  obu stron w a lczą ­
cych, to też często w y ło n iło  się p y ta n ie , czy  n ie  
m ożna znaleźć innego, m n ie j bolesnego środka  w y ­
w a lczen ia  czy ochrony p ra w  robo tn iczych . O sta­
tn ie  w y p a d k i na Ś ląsku w y k a z a ły  ca łą  bezskute­
czność ugodowego s tanow iska  św ia ta  p ra cy , d a ły  
dow ód bezcerem onjalności Z w ią zku  P racodaw ców , 
k tó ry  stara  się zapomocą ś lam azarnych , p a p ie rko ­
w y c h ' i b iu ro k ra ty c z n y c h  m a n ip u la c y j, w p ro w a ­
dz ić  ś w ia t p ra c y  w  ślepą u liczkę. R obo tn ik  nie  
s tre jk u je  d la  fo lg o w a n ia  zachciankom  czy osobi­
s tym  kaprysom , ale je ś li c h w y ta  się tego środka, 
to spewnością ty lk o  pod  p rzym usem  — rygorem  
nędzy doprow adzony do ostateczności.

N ie m n ie j ro b o tn ik  ma w zg ląd  na interes po­
wszechny, i p ra g n ą łb y  rea lizow ać swoje p o s tu la ty  
zapomocą m etod n a jm n ie j szko d liw ych  d la  gospo­
da rs tw a  społecznego. A b y  zagw aran tow ać sobie 
ja k n a jw ię c e j zdobyczy soc ja lnych , ro b o tn ik  w i­
nien p rzedew szystk iem  dążyć do jakna jsze rsze j 
rozbudow y swego p rzeds taw ic ie ls tw a  zawodowego  
w  zak ładach p racy . W  z w ią z k u  z tern konieczne  
jes t p rzys tąp ien ie  w szys tk ich  bez w y ją tk u  robo­
tn ik ó w  do o rg a n iza c ji zaw odow e j. D a le j dążyć  
trzeba do zaszeregowania w a rs tw y  robo tn icze j ja ­
ko ró w n o u p ra w n io n e j i obarczone j ró w n e m i obo­
w ią z k a m i do procesu gospodarczego. Pozatem na­
tęży w  sposób w ła ś c iw y  rozbudow ać ustaw odaw ­
stw o w  kw es tjach  po jednaw czych i a rb itra żo ­
w ych . ażeby w  ten sposób u n ie m o ż liw ić  przedsta­
w ic ie ls tw u  p racodaw ców  pos ług iw an ie  się k ru c z ­
kam i p raw n iczem i, celem w y k o rz y s ta n ia  w sze lk ich  
is tn ie jących  ciąg łe  jeszcze lu k  naszego ustaw o­
daw stw a  socjalnego d la  sw o je j w y łą czn ie  korzyśc i.

II ten sposób doszłoby się w  w alce  soc ja lne j 
do re zu lta tó w  o w ie le  lepszych. Praca za ję ła b y  
w  aparacie społeczno-gospodarczym  stanow isko  
odpow iada jące  ch rześc ijańsk im  poglądom  na św ia t, 
w y e lim in o w a ło b y  się m om ent n ienaw iśc i k lasow e j, 
a ro b o tn ik  n ie  b y łb y  zm uszony cło p rzym usow ego  
d źw igan ia  na sw ych  w y łą czn ie  ba rkach  w szys t­
k ich  u jem nych  następstw  k ryzysu , z pom in ięc iem  
tych , k tó rz y  w  lw ie j części z a w in il i dz is ie jszy  stan 
rzeczy. ' '



Z ostatniego Kongresu Rad Zakładowych
Sirejk generalny został odroczony

W obec n ieprzejednanego  stanow iska, jak ie  
Zw iązek P racodaw ców  na w spólnych  konferen ­
c jach  z zw iązkam i za wodo we mi za ją ł wobec po ­
stu latów , w ysun ię tych  przez p ierw szy  Kongres 
Kad zakładow ych, okazała się konieczna potrzeba 
zw ołania trzeciego Kongresu, k tó ry  się odbył dn ia  
29. w rześn ia  br., n a  k tó ry m  reprezen tow anych  b y ­
ło 482 delegatów  Rad Zakładow ych.

Kongres zagaił drh . poseł Pietrzak,  udzielając  
głosu p. posłowi K apuścińsk iem u,  k tó ry  zdał ob­
szerne spraw ozdan ie  z odby tych  konferencyj z 
p racodaw cam i do chw ili proklam ow anego s tre jku  
na dzień  30. w rześn ia  br.

W  sp raw ie  skrócenia czasu p racy  m ów ca 
p rzedstaw ił zebranym  stanow isko, jak ie  w7 tej 
sp raw ie  za jm u je  Zw. P racodaw ców . W ysunął on 
p ro jek t zam ianow ania  kom isji, k tó ra b y  się tą  
sp raw ą  zajęła. M iędzy innem i w  trak c ie  p e r tra k ­
tac ji ośw iadczył nadzorca sądow y p. P rzedpełsk i, 
że zasadniczo Źw. P racodaw ców  nie sprzeciw iałby  
się w prow adzen iu  6-godzinnego dn ia  p racy , lecz 
— jego zdaniem  — n as tąp iłb y  pow ażny  w strząs 
gospodarczy w  te j dziedzinie. Pociągnęłoby to za 
sobą obniżkę p łac  robotniczych i t. p. W obec ta ­
kiego stanow iska p rzedstaw icieli Zw. P raco d aw ­
ców7, rokow an ia  w  te j sp raw ie zerw ano.

Zkolei p rzem aw iał p. sekr. Krół  w  kw est j i 
spornej, dotyczącej u rlopów  ustaw ow ych. Kwe- 
s tja  ta  została ostatecznie zała tw iona, o czem p i­
szem y na  innem  m iejscu w  n iniejszym  „Głosie 
G ó rn ik a“.

N astępnie p rzem aw iał p. poseł ko t .  k tó ry  zdał 
obszerne spraw ozdan ie  z p e rtrak ta c ji w  spraw ie

sanow ania  Spółki B rackiej. P rzedstaw ił on na- 
sam przód m arn y  stan  finansow y Spółki B rackiej, 
k tó ry  pow stał przez zw iększenie się liczby rento- 
biorców oraz przez m asow e redukc je  w ciężkim  
przem yśle. W te j kw estji p racodaw cy  zobowią­
zali się dołożyć w szelkich sta rań , b y  nastąp iła  
s tab ilizac ja  Spółki B rackiej. N iezależnie od tego 
przyrzeczenia , p. w ojew oda dr. G raży ń sk i za­
pew nia ł p rzedstaw icieli zw iązków  zaw odow ych, 
że nie dopuści do u p ad k u  ta k  w ażnej in sty tucji, 
ja k ą  jest Spółka B racka.

Po k ilkugodzinnej dyskusji. Kongres, p rz y j­
m ując  do w iadom ości spraw7ozdanie K om isji Mię­
dzyzw iązkow ej z p e rtra k ta c y j z przedstaw  icielam i 
p rzem ysłu  i po zapoznaniu  się z niem  stw ierdza, 
że ustępstwa są niewystarczające i nie mogą skło­
nić k łasy  pracującej cło zaniechania w a łk i  o cał­
kow itą  realizację w y su n ię ty ch  żądań.

W obec d ek la rac ji przedstaw icieli p rzem ysłu , 
że p rag n ą  w spólnie z przedstaw icielam i robo tn i­
ków  rozw ażyć w7 kom isjach m ieszanych możliwość 
skrócenia czasu p racy , oraz znaleźć środki na u- 
zdrow ienie finansow e Spółki B rackiej, Kongres 
uchw ala odroczyć narazie  w alkę strejkow ą, i w y ­
znacza d la  kom isji m iędzyzw iązkow ej term in do 
1. listopada br. po k tó rym  m a obowiązek u jaw n ie ­
n ia  rezu lta tów  prac.

W zw iązku  z pow yższem  ośw iadczeniem  po­
dajem y, że kom isje w7 m iędzyczasie utw orzono 
i p race ich o d b y w ają  się w  pełnym  biegu. Do- 
tvchczas jednakże  p race tych kom isyj nie zostały 
ukończone.

Im ponujący przebieg Konferencji Związku Górników Z. Z. P.
Odparcie oszczerczych ataków przeciwko przywódcom Zjednocz. Zaw. Polskiego.

W niedzielę, 6. bm. odbyła  się w sali res tau ­
racy jn e j „G óra W yzw olenia” w Chorzow ie kon­
ferencja  zarządów  filijnych  i członków  rad  z a k ła ­
dow ych Zw iązku Górników  Z. Z. P. Sala zapeł­
niona by ła  szczelnie. P rzyby ło  około 400 delega­
tów. Zebranie zagaił p. poseł Kot. członek (R ów ­
nego Zarządu Zw iązku Górników7 Z. Z. P.

N a porządku  dziennym  znajdow ało  się sp ra ­
w ozdanie z dotychczasow ej akcji za targu  z p raco ­
daw cam i oraz sp raw a poczynionych zarzutów- pod 
adresem  Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, j a ­
koby n iek tó rzy  p rzyw ódcy  tego zw iązku zam ie­
rzali ham ow ać akcję  strejkow ą.

Jako  p ierw szy  zab ra ł głos p. poseł Kot. Na- 
sam przód zdał on obszerne spraw ozdan ie  z odby ­
ty ch  z pracodaw cam i i w ładzam i pertrak tacy  j w 
sp raw ie  w ysun ię tych  postulatów  robotniczych.

Szczegółowo om ówił m ów ca spraw7ę skrócenia 
czasu p racy , przyczem  w yszczególnił zebranym  
w7y n ik  konferencji w  tej spraw ie. Jak  wiadom o, 
p e rtrak ta c je  wr sp raw ie skrócenia czasu p racy  zo­
stały7 rozbite.

O bszernie om ówił następn ie  m ówca spraw ę 
uzdrow ien ia  finansow ego Spółki B rackiej. P. po­
seł Kot zdał p rzy  tej okazji spraw ozdan ie  z odby ­
te j konferencji z p. w ojew odą dr. G rażyńskim  
oraz z p. M inistrem  O pieki Społecznej. Jak  p.

m inister tak  i p. w ojew oda oświadczy li wów czas 
przedstaw icielom  w szystkich zw iązków  zaw odo­
w ych analogicznie, że do niew ypłacalności Spółki 
B rackiej n igdy  nie dopuszczą.

Zkolei p. poseł Kot scharak teryzow ał pod­
ziem ną robotę, k tó rą  mimo jednolitego fron tu  
p rzyw ódcy  Z. Z. Z. a w7 szczególności sekretarz  
S tańczyk  z C. Z. G. p row adzą przeciw ko zw iąz­
kom Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. K iedy 
na zew nątrz  najw ięcej pożądana jest solidarność, 
uczciwość, szczerość i w spó łpraca, p rzyw ódcy  
tych  o rganizacyj w ielce agresyw nie odnoszą się 
wobec Zw iązków  Z. Z. P.

Szum nem i słowam i w czasie ostatniego kon­
gresu sek re tarz  Z. Z. Z., K apuściński zachęcał w a r­
stw y p racu jące  do powzięcia decyzji p rzy stąp ie ­
nia do  s tre jku , w  kieszeni zaś posiadał ju ż  z  góry  
w ypisaną  rezolucję, uzgodnioną oczywiście z  to­
w arzyszem  S tańczyk iem  o odroczeniu terminu  
strejku.

Rów nież przem ów ienie sekr. S tańczyka  nasta ­
wione było do pod jęcia  ak c ji strejkow ej. D em a- 
gogją zam ierza! się p rzypodobać tym , k tó rzy  go nie 
znają . R zucaniem  oszczerstw  pod adresem  p rzy ­
wódcy7 Zw iązku Górników  Z. Z. P. p. senatora  
G ra jk a  nie przy7czy7ni się spewmością do wzm o­
cnienia jednolitego frontu , lecz do jego osłabienia.



Stanow isko Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
od samego początku  było jasne i w yraźne.

Zupełnie b łahem i i nic nie znaczącem i z a rzu ­
tam i zam ierza się obrzucić w  podły  sposób bło­
tem przyw ódców  Z. Z. P. N ikt z Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego nie czynił zarzu tów  p. K a­
puścińskiem u z tego ty tu łu , że jego prezes M ora- 
czew ski nie b ra ł udz ia łu  w  kongresach. N ik t ró w ­
nież nic zarzucał sekretarzow i S tańczykow i nie­
obecność prezesa ( . Z. G. K ażdy uw aża ł go jako  
przedstaw iciela  tego zw iązku.

W ara  wobec tego w trącać  się do w ew nętrz­
nych sp raw  zw iązków  Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego. I ak, ja k  S tańczyk  w yprosiłby  sobie 
spew nością m ieszania się kogokolwiek w sp raw y  
w ew nętrzne zw iązku, tak  rów nież Zw iązki Z. Z. P. 
w y p rasza ją  sobie stanow czo m ieszania się kogo­
kolw iek w  w ew nętrzne ich sp raw y. Zresztą b ran ie  
udziału w- jak ichkolw iek  konferencjach  zależne 
jest od zau fan ia  jak iem  członkow ie tego zw iązku  
kogoś darzą.

D ziw ne są zaiste te szachra jstw a, upraw iane  
z jedne j strony  przez rzekom ego prorządow ca z 
pod znaku Z. Z. Z. p. K apuścińskiego, z drug iej 
zaś strony  przez zdeklarow anego opozycjonistę 
S tańczyka  z C. Z. Ci.

Huczne oklaski zebranych  oraz uw agi pod­
czas przem ów ienia pod adresem  szkodliw ej dla 
w ars!wy p racu jące j prow adzonej po lityk i przez 
przyw ódców ' Z. Z. Z. oraz C. Z. G. św iadczy ły  o

tern, że zebrani so lidaryzu ją  się z w yw odam i 
mówcy.

N astępnie przem aw iał p. sekretarz  Król. k tó ­
ry  om ówił sp raw ę urlopów .

Zkołei w yw iązała  się ożyw iona dyskusja , w 
trakc ie  k tó re j zebrani po tęp ili szkodliw e d la  w a r­
stw y p racu jącej posunięcia p rzyw ódców  Z. Z. Z. 
oraz G. Z. G.

Po obszernej d yskusji zebrani z własnego gro­
na w ysunęli rezolucję następu jącej treści:

.,Zebrani na konferencji  w  Chorzowie na stali 
..Córa II yzwołenia" przedstawiciele zarządów  
Rad Z akładow ych  Z w ią zk u  G órników  Z. Z. P. w  
liczbie około 400. odpierają energicznie a taki i o- 
szczerstwa przedstawicieli z w ią zkó w  klasowych  
( . Z. C. i Z. Z. Z. oraz prasy: Polon ji i G azety  Ro­
botniczej, skierowane przeciw ko przedstawicielom  
Z. Z. P., p rzyczem  stw ierdzają  z  ubolewaniem  
oburzeniem, że tego rodzaju nieuczciwe m etody  
p rzyc zy n ie  się mogą ty lko  do osłabienia jednoli-  
tego frontu , koniecznie potrzebnego do przeprow a­
dzenia postulatów uchwalonych przez  kongres 
rad zakładow ych . Solidaryzując się w  zupe ł­
ności z  ta k ty k ą  dotychczasową  Z. Z. P. w  obecnej 
walce, w yraża  konferencja  Z. Z. P. k ierownictw u  
naszej organizacji pełne zaufanie".

Rezolucję pow yższą p rzy ję to  jednogłośnie.
Podobną rezolucję uchw aliła  konferencja , k tó ­

ra się odbyła dnia  20. październ ika  br. w  R ybniku .

Międzynarodowa Ochrona Ubezpieczeniowa Pracowników 
w  obronie praw emigrantów

Polska w dziedzinie ubezpieczeń społecznych p row a­
dzić musi politykę, k tó ra  troszczyłaby się o a rm ję  p raco­
wników  polskich zagranicą. Nie możemy w praw dzie w pły­
wać bezpośrednio na ustaw odaw stw o ubezpieczeniow e 
państw , w których  p rac u ją  Polacy, ale możemy zato s ta ­
rać  się o stw orzenie dla naszych robotników , za trudn io ­
nych i ubezpieczonych zagranicą, tak ie j pozycji w obrębie 
ubezpieczeń społecznych tych państw , k tó ra  zapew niałaby 
im sku teczną obronę ubezpieczeniow ą. O rężem  nasze j po­
lityki ubezpieczeniow ej są um ow y i konw encje, k tó re  za­
w ieram y w tym  celu z państw am i, skup ia jącem i nasze wy- 
chodźtw o pracownicze. Bez specja lnej ochrony między- 
narodow ej, m ającej na celu zabezpieczenie praw  soc ja l­
nych em igranta, położenie jego  je s t bowiem beznadziejne, 
ciężkie i trudne. Należąc po kolei do ubezpieczenia, zw ła­
szcza em erytalnego, w k ilku  państw ach, p racow nik  z chw i­
lą sd y  sp e łn ia ją  się w arunk i do uzyskania ren ty  na starość 
lub inw alidztw o, częstokroć stw ierdza z rozpaczą, że po­
mimo długoletn ie j przynależności do in sty tucji ubezpiecze­
niowej i opłacania składek, nie może otrzym ać z nikąd 
jak iegokolw iek  zaopatrzenia. Dlaczego? Tylko dlatego, 
że ubezpieczenia społeczne poszczególnych państw , oddzie­
lone od siebie odrębnem  ustaw odaw stw em , n ie u zn a ją  
składek płaconych w innem państw ie, ani zachow ania 
upraw nień, ani na przebycie czasu w yczekiw ania, an i też 
w jak im kolw iek  innym  celu. S kutk i tego nieskoordyno- 
w ania ze sobą ustaw odaw stw  ubezpieczeniow ych stanow ią 
jedno  z najtrag iczn ie jszych  następstw  społecznych em i­
gracji. E m igrując, pracow nik musi bowiem pogodzić się 
z tern, że n araża  się na u tra tę  sw ych ciężko zarobionych 
praw w państwie^ ein igracyjnem  i na niemożność odzy­
skania ich w7 państw ie im igracy jnem . Z d rug ie j strony  
zaś przym usow e poddaw anie obowiązkowi ubezpieczenia 
grupy pracow ników , o k tó rych  zgóry wiadomo, że z uw agi

na spodziew ane, zw iązane z im ig rac ją  p rzerw y  w ubez­
pieczeniu, nie będą wogóle korzystać z dobrodziejstw  
św iadczeniow ych, w y d aje  się całkow icie sprzeczne z wła- 
ściwemi zadaniam i ubezpieczenia społeczuego. Robotnik, 
k tó ry  p rzeb rn ą ł szczęśliwie pomiędzy7 niebezpieczeństw am i 
wy n ikającem i z sam ego faktu  przejścia  z ubezpieczenia 
jednego państw a do ubezpieczenia państw a drugiego, i zdo­
był sobie ren tę  em ery talną, nie może jeszcze b y n a jm n ie j 
uważać, że uzyskał zabezpieczenie na sta re  lata. Z chw i­
lą* , - < I v  opuszcza państw o im ig racy jne by  w rócić do swego 
k ra ju  ojczystego, grozi mu bow iem  odebran ie w momencie 
przekroczenia gran icy  państw a udziela jącego  tych św iad­
czeń, czy to w części czy to naw et w całości. C ały  szereg 
ustaw odaw stw  ogranicza bowiem  isto tn ie p raw a obyw ateli 
obcych, stosu jąc szczególnie dotkliw e ograniczenia w r a ­
zie w y jazdu  zagranicę.

Jak a  na to rada? P ierw szą m etodą, k tó rą  stosujem y 
w obronie społecznych p raw  ubezpieczeniow ych em igran- 
ta , to je s t m etoda umów dw 'ustronnych o w zajem ności, 
k tóre sta ram y  się zaw rzeć z państw am i im igracyjnem i. 
Mamy ich ju ż  k ilkanaście. N ajw ażniejsze i najlepsze  z 
N iemcami, m niej korzystne z F rancją , pozatem  z niektó- 
rem i innem i państw am i, do k tó ry ch  k ie ru je  się nasze wy- 
chodźtwo. N iektóre z tych  umów daleko są od ideału, 
a le  stanow ią one w sum ie potężny krok  naprzód, zapew ­
n ia ją  rów nież pow ażne korzyści św iadczeniow e naszym  
em igrantom  ja k  i ekonom iczne naszem u gospodarstw7!! spo­
łecznem u, w którego  b ilansie  płatniczym  ren ty  ubezpie­
czeniowe odgryw ać zaczynają  ro lę coraz bardz ie j donio­
słą. Ale umowy te  nie mogą całkow icie skutecznie roz­
w iązać do tk liw ej bolączki ubezpieczeniow ej em igrantów . 
Dochodzą do sku tku  stosunkowo rzadko  i to ty lko  pom ię­
dzy państw am i w ym ieniającem i m iędzy sobą w szerokim  
zakresie robotników . Ich w ykonanie nasuw a częstokroć
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duże trudności. Pozatem  są one całkow icie bezsilne wo­
bec sy tuac ji, w y n ik a jące j z kolejnego ubezpieczenia w ię­
kszej ilości państw , n iż  dwa, zw iązane z sobą um ownie.

To też od dłuższego czasu zastanaw iano  się ju ż  nad 
tem, czy pożądany w te j dziedzinie cel n ie  m ógłby być 
osiągnięty  w drodze zaw arcia m iędzynarodow ej konw encji 
p racy , k tó ra  stw orzy łaby  społeczność państw , łączących 
sw e ubezpieczenia em ery ta lne  w je d n ą  całość. Tw órcą je j  
b y ł w yb itny  robotniczy działacz be lg ijsk i senato r M ertens. 
Żadna delegacja  nie p rzyczyn iła  się je d n ak  w tym  stopniu 
na te ren ie  genew skim  do rea lizac ji pom ysłu belgijskiego, 
ja k  w łaśnie d elegacja  polska. .

Jeżeli w dniu  22. czerw ca 1935 r. przew odniczący 
XIX. sesji M iędzynarodow ej K onferencji P racy  mógł ob­
w ieścić z try b u n y  k o n feren cy jn e j, że p ro jek t konw encji
0 zachow aniu up raw n ień  em ery ta lnych  em igran ta uchw a­
lony został jed y n ie  przez konferencję, to nie m ożnaby stąd 
w yciągnąć w niosku, jak o b y  uchw alenie konw encji nie na­
po tykało  na trudności z n iczy je j strony . W ręcz przeciw ­
nie! Na czterech ostatn ich  sesjach K onferencji rozegrała 
się dookoła te j spraw y ostra  w alka m iędzy zw olennikam i
1 przeciw nikam i proponow anej reg lem en tac ji. W obronie 
tezy  re s try k c y jn e j (ograniczenie w zględnie zawieszenie) 
k ru szy ła  k o p ję  F ra n c ja  w otoczeniu licznego zespołu 
państw  im igracy jnych , pop ierana pozatem  przez większość 
g rupy  pracodaw ców . W obronie tezy lib e ra ln e j w ystępo­
w ała zw łaszcza Polska p rzy  poparciu  W łoch a p rzy  w spół­
udziale g rupy  robotniczej, życzliw ą neutra lność p ro k la ­
m ow ała W ielka B ry tan ja .

W szystkie trudności zostały je d n ak  pokonane. Kon­
w encja, uchw alona w G enew ie i p rzedstaw iona dziś rzą ­
dom do ra ty fik ac ji, je s t n ie ty lko  najlepszą  konw encją, 
ja k ą  m ożna było w  określonych w arunkach  osiągnąć, ale 
naw et bardzo  dobrą  konw encją — niezależnie od bliższych 
w arunków  zew nętrznych, w  k tó ry ch  pow stała. Pod wielu 
względam i przew yższa ona naw et p rzecię tny  poziom umów 
dw ustronnych . K onw encja p rz y jm u je  bowiem zasadę pe ł­
nego zrów nania obyw ateli państw , k tó re  ra ty fikow ały  kon­
w encję, w sp raw ach  do św iadczeń ubezpieczeniow ych. 
Zapew nia zachow anie p raw a do św iadczeń w raz ie  w y­
jazd u  zagranicę. Jed y n y  w y ją tek  stanow iła klauzula, 
p rzew idu jąca , że na okres p ierw szych  la t pięciu, zobow ią­
zane konw encją państw a będą mogły uzależnić w ypłatę

zagran icą dodatków  państw ow ych w najściślejszem  tego 
słowa znaczeniu od zaw arcia um ów dw ustronnych. Poza­
tem  zw ycięstw o państw  em igracy jnych  było  zupełne. 
Zwłaszcza, o ile chodzi o zachow anie upraw nień  ekspeta- 
tow ych, usankcjonow ano bowiem  m iędzynarodow y system , 
po legający  na zachow aniu upraw nień  we w szystkich p ań ­
stw ach, w k tó rych  pracow nik  by ł ko le jno  zatrudn iony  i 
ubezpieczony i na podziale św iadczeń m iędzy w szystk ie te  
ubezpieczenia w razie zajścia zdarzenia losowego. T rudno 
wchodzić tu  w szczegóły techniczne i red ak cy jn e  uchw alo­
nej konw encji. W ydaje  się w  każdym  razie, że konw encja 
spełni sw ój zasadniczy cel, dostosow ując ubezpieczenia 
em ery ta lne  do in teresów  em igran ta . Nie może być przy- 
tem  rzeczą dla dalszych losów konw encji obojętną, że 
zdołano pozyskać kosztem  m ałych ustępstw  państw a 
im igracy jne. O  p e łn e j liarm onji, ja k a  zapanow ała w za­
kończeniu konferencji, św iadczy m anifestacy jne pow ierze­
nie re fe ra tu  konw encji delegatom  Polski i F rancji.

U chw alenie konw encji je s t w ielkim  sukcesem  Polski 
i innych państw  em igracy jnych . Je st ono może większym  
sukcesem  M iędzynarodow ego B iura P racy , k tóre zdołało 
skutecznie uporać się z niebezpieczeństw em  tem i drażli- 
wem zagadnieniem .

Ale napew no je st najw iększym  sukcesem  spraw y mię­
dzynarodow ego postępu społecznego, k tó re j zabezpieczenie 
socjalnych  p raw  em igran ta  służy bezsprzecznie w w yso­
kim  stopniu.

Wskazówki dla ubezpieczonych
w  Niemczech

P odaje  się do wiadomości, że osoby, k tó re  by ły  po­
przednio ubezpieczone w  Niemczech, a k tórym  niem ieckie 
in sty tu c je  przyw róciły  up raw n ien ia  f A nw artschaft) na
podstaw ie art. 38 um ow y polsko-niem ieckiej o ubezpie­
czeniu spolecznem  z dnia l i  czerw ca 1931 r. pow inny, o ile 
nie chcą się narazić na u tra tę  tych  upraw nień , sta rać  się 
o dalsze pod trzym anie tych upraw nień .

Jeżeli chodzi o pod trzym anie tych upraw nień z ty tu łu  
niem ieckiego ubezpieczenia inw alidzkiego (Invalidenversi- 
cherung), w y jaśn ia  się, że upraw nien ia tc  zachow ane są 
ty lko  w tedy, gdy w ciągu każdych dw ueh lat od daty

M iędzynarodowy handel węglem 
a organizacja eksportu polskiego

(Dokończenie).
O rgan izacja , opisana w yżej, pow stała w okresie  bo jo ­

wym  z przem ysłem  b ry ty jsk im  o ry n k i zbytu, a w ysuw a­
ne w  stosunku do n ie j zarzu ty  odnoszą się w pierw szym  
rzędzie do tego, że o rgan izac ja  ta  je s t w stosunkach obec­
nych ju ż  n iepo trzebną i zby t kosztow ną. P ropozycje  re ­
form, w ysuw ane w stosunku do obecnego stanu  rzeczy, 
zm ierza ją  ku:

1. cen tra lizac ji zby tu  w ęgla eksportow ego w k ra ju ,
2. cen tra lizac ji akw izycji zam ówień na poszczególnych 

ry n k ach  eksportow ych,
3. skrócenia łańcucha pośrednictw a,
4. zm ontow aniu na poszczególnych rynkach  zby tu  w ła­

sn e j organizacji, n ie  p rzedstaw ic ie lsk ie j, lecz system u 
w łasnych filij. . .
C ztery  w ym ienione p ropozycje  staw iano zw ykle od­

dzielnie. Łatwo stw ierdzić, że z pośród czterech  w ym ie­
nionych pierw sza i czw arta  o b ejm u ją  d ru g ą  i trzecią , w 
szerszym  zresztą zakresie  żądając  reorganizacji.

C elem  pro jek todaw ców  sy n d y k a tu  eksportow ego je s t 
usunięcie k o n k u ren c ji m iędzy poszczególnem i polskienu 
przedsięb iorstw am i eksportow em i. Cel ten  w y d a je  się co- 
n a jm n ie j uspraw iedliw iony. Isto tn ie  w ęgiel polski sp rze­
daw any  je s t n a  w ielu  ry nkach  po cenach poniżej poziomu, 
k tó re  osiągnąćby się daty  naw et p rzy  o stre j w alce z p rze ­
m ysłem  b ry ty jsk im . WprawTdzie na w ielu  rynkach , szcze­
gólnie śródziem nom orskich, gdzie nie je s t jeszcze zakoń­

czony proces w prow adzania w ęgla polskiego, nizka cena 
jest najsku teczn ie jszym  środkiem  ekspansji, tem  m niej na 
tych  rynkach  w zajem ne licytow anie się eksporterów  pol­
skich w dół przynosi efek tyw ną obniżkę cen za w ęgiel pol­
ki, n ieuspraw ied liw ipną w alkę z konk u ren cy jn y m  przem y­
słem  obcym. Na szeregu rynkach  europejsk ich  zostały przez 
K onw encję W ęglową ustalone ceny m inim alne, poniżej 
k tórych  sprzedaż je s t zabroniona. Na szeregu rynków  
pozaeuropejsk ich  zostały oznaczone ceny o rjen tacy jn e , 
k tó rych  u trzym an ie  stanow i treść swego rodza ju  „gentlem en 
agreem ent" m iędzy polskiem i koncernam i. Te uk łady  oczy­
w iście dodatnio  w p ły w ają  na poziom uzysk iw anych  cen. 
N ie mogą one je d n ak  przeszkodzić w zajem nej konkurenc ji 
m iędzy posczzególnym i p rzedstaw icie lam i koncernów  pol­
skich, w alczących o tego sam ego k lien ta . Tą drogą w y­
siłku zdobycia k lien te li, m iast kierow ać się przeciw  kon­
k u ren c ji obcej, za jm u ją  się n ie jednokro tn ie  w ólką o pozy­
cje, zdobyte już  przez inne polskie koncerny.^ W prow adze­
nie sy n d y k a tu  eksportow ego dałoby możliwość stosowania 
n ie ty lko  w spólnej po lity k i cen, lecz rów nież możliwość sto­
sow ania jed n o lite j po lityk i sp rzedażnej w zakresie  akw i­
zycji klientów . O rgan izacja  syndyka lna  by łaby  row m ez 
zdolna do dalszego korzystn iejszego  rozw iązania problem u 
transportow ego przez skoncentrow anie dyspozycji ładun ­
kam i.

P ro jek to w i sy n d y k a tu  zarzuca się głównie, że z je d n e j 
strony  cen tra lizac ja  akw izycji n a s tra ja łab y  k lien ta  nieufnie 
do węgla polskiego — od ejm u jąc  m u możność odw ołania się 
do k o n kurenc ji, z d rug ie j, że niezadow olenie k lien ta  z je ­
dnego ładunku  m ogłoby go na zawsze do im portu  węgla 
polskiego zniechęcić.

W zak resie  pierw szego zarzu tu  obaw a w y d a je  się w du : 
żej m ierze p łonna, gdyż k lien t m a zaw sze swobodę ucieczki



w yszczególnionej w orzeczeniu in sty tu c ji n iem ieckiej o 
p rzyw rócen ia upraw nień , opłacono conajm niej 20 sk ładek  
tygodniow ych. Składki te mogą być opłacone zarówno 
w polskiem  ja k  i w  niem ieckiem  ubezpieczeniu inw alidz- 
kiem. To też zain teresow ani, k tórzy  ubezpieczeni są w 
Polsce na w ypadek  inw alidztw a (w U bezpieczalni K ra jo ­
w ej w Poznaniu, w ubezpieczalniach społecznych, w Za­
kładzie Ubezpieczenia na w ypadek inw alidztw a w Cho­
rzow ie lub w Kasie E m ery ta lnej dla R obotników  Kolei 
Państw ow ych w b. zaborze pruskim ) i w p łacają  cona j­
m niej 20 składek w ciągu każdych dw uch lat, zachow ują 
tem sam em  up raw nien ia  z ty tu łu  ubezpieczenia inw alidz­
kiego w Niemczech. Podobnie pod trzym ane są upraw nie­
n ia niem ieckie, gdy zain teresow any o trzy m u je  pensję  gór­
niczą (knapszaftow ą), ren tę  z kasy  fab rycznej lub cona j­
m niej 20-procentową ren tę  z polskiego lub niem ieckiego 
ubezpieczenia od w ypadków .

Gdy natom iast osoby ubezpieczone poprzednio w 
Niem czech nie są obecnie ubezpieczone w Polsce lub gdy 
nie p o b ie ra ją  określonej pow yżej ren ty  lub pensji, pow in­
ny o ile nie chcą u trac ić  upraw nień  nabytych  w Niem­
czech, dobrow olnie opłacać składki, t. j. dobrow olnie kon­
tynuow ać ubezpieczenie, op łacając cona jm n iej 20 sk ładek  
tygodniow ych w przeciągu każdych dwóch la t do ubez­
pieczenia inw alidzkiego.

Składki dobrow olne mogą być w płacone rów nież do 
U bezpieczalni K ra jo w ej w P oznaniu  lub  też, jeśli chodzi 
o osoby zam ieszkałe na G órnym  Śląsku, do Zakładu Ubez­
pieczenia na w ypadek  inw alidztw a w Chorzowie.

Składki, k tórych  opłata w ym agana je s t przez te  in­
s ty tucje . są znacznie niższe od składek, k tó re  m usiałyby 
być opłacane do Niemiec. To też we w łasnym  swym inte- 
te re sie  ubezpieczeni w inniby dla pod trzym ania  upraw nień  
niem ieckich w płacać sk ładki dobrow olne do powyższych 
in sty tu cy j. U bezpieczonym . op łaca jącym  dobrow olne 
sk ładk i do U bezpieczalni lub  Zakładu p rzysługu je  praw o 
w yboru  wysokości sk ładk i w edług poszczególnych klas 
zarobkow ych. N ależy zaznaczyć, że op łacając w p rze­
ciągu dw uch la t 20 sk ładek  po 30 gr. w Ubezpieczalni 
K ra jow ej, a po 40 gr. w Zakładzie Ubezpieczenia, ubez­
pieczeni zachow ują w tym  okresie  czasu upraw nien ia  
z ty tu łu  ubezpieczenia w Niemczech.

Zainteresow ani w inni więc bezzwłocznie, a je ś li cho­
dzi o osoby, k tó re  , o trzym ały  ju ż  z N iem iec orzeczenie
0 p rzyw róceniu  w ygasłych upraw nień , na jpóźn ie j w p rze ­
ciągu 3 m iesięcy po o trzym aniu  z Niem iec tego orzecze­
nia, zwrócić się, celem  dobrow olnego kontynuow ania 
ubezpieczenia do jednej z w yżej w ym ienionych in s ty tu ­
cy j, dołączając: 1) orzeczenie in sty tu c ji niem ieckiej, 
p rzyw raca jące  upraw nien ia, 2) osta tn ią  k a rtę  kw itow ą
1 książkę pokw itow ań (Q uittungskarte) o ile z n a jd u ją  się 
w ręku  ubezpieczonego i 3) datę i m iejscow ość urodzenia

oraz inform ację, czy i gdzie ostatnio ubezpieczeni byli na 
w ypadek inw alidztw a.

N iezależnie od zachow yw ania upraw nień  z ty tu łu  
ubezpieczenia inw alidzkiego w inni zain teresow ani starać 
się o zachow anie up raw n ień  górniczych.

U praw nien ia z ubezpieczenia górniczego zachow ane 
są ty lko  w tedy, gdy ci ubezpieczeni, k tó rym  na podsta­
wie a rty k u łu  38 um ow y przyw rócono up raw n ien ia  tego 
rodzaju , opłacą od 1. I. 1934 r. conajm niej 6 sk ładek  m ie­
sięcznych w' ciągu każdego roku kalendarzow ego.

Jeżeli zain teresow ani n ie  p rac u ją  obecnie jak o  gó r­
nicy i nie pod legają  ubezpieczeniu brackiem u na G ór­
nym  Śląsku w Spółce B rack ie j w Tarnow skich Górach, 
bądź w Pszczyńskiem  B ractw ie Górniczem  w Katowicach 
— mogą zachow ać sw7e upraw nien ia  przez dobrow olne 
kontynuow anie swego ubezpieczenia w Spółce B rackiej 
w T arnow skich Górach.

Bliższych w7y jaśn ień  co do w ysokości sk ładek i ich 
op ła ty  udzieli za in teresow anym  Spółka B racka w T arno ­
wskich G órach, do k tó re j w inni się zain teresow ani zw ró­
cić listow nie bezzwłocznie.

Sprawa udzielania urlopów
w okresie w ażności orzeczenia Polubow nej Komisji 
z dnia 20. lipca br., ustalona dnia 28. IX. 1935 r.

W y t y c z n e .
Długość urlopu, podana w  art. 2-gim ustaw y, oblicza 

się z uw zględnieniem  niedziel i św iąt, k tó re  p rzy p a d a ją  
w okresie urlopu, t. j .  że ja k o  dni urlopow e p rzy jm u je  
się ko le jno  po sobie n as tęp u jące  dni kalendarzow e poczy­
na jąc  od ostatniego dn ia  pracy.

Robotnicy, k tó ry ch  p raca  trw a  bez p rze rw y  rok  w  da- 
nem przedsiębiorstw ie, k o rzy sta ją  z 8-dniow'ego urlopu, 
o ile trw a  bez p rze rw y  3 la ta  — z 15-dniowego urlopu.

W arunkiem  d la skorzystan ia  z u rlopu  je s t przebycie 
w danem  przedsięb iorstw ie okresów  w yczekiw ania i to 
bez p rze rw y  lub z przerw am i. P rzerw a do 3 miesięcy 
w łącznie iiaprzykład : (urlop tu rnusow y), choroba, n ie­
szczęśliwy w ypadek, ćw iczenia w ojskow e, oraz przejście  
robotników  za trudn ionych  w  górnictw ie do innego zak ła­
du p racy , nie pow oduje u tra ty  p raw  urlopow ych, jeże li 
pom iędzy porzuceniem  p rac y  górn iczej a pow tórnem  p rzy ­
stąpieniem  do n ie j, nie up łynęło  w ięcej aniżeli dni 14 
gdy idzie o p racę  w tym  sam ym  rew irze , a  dni 21 gdy 
idzie o p racę  w  innym  rew irze.

O ile chodzi o czynną służbę w ojskow ą, to  na mocy 
\ a r t. 66. ust. c. o pow szechnym  obow iązku służby w ojskow ej

do k o n kurenc ji zagran icznej. W zakresie  zarzu tu  d ru g ie ­
go, by łby  on słuszny je d y n ie  wówczas, gdyby propono­
w any syndyka t nie usta lił dokładnych  gatunków  eksporto ­
wych i nie utrzym ywm ł na rynkach  zagranicznych szeregu 
m arek  w ęgla polskiego o odm iennej nazw ie i odm iennych 
w łaściwościach.

N iew ątpliw em i zaś zaletam i p ro jek tu  syndykatu  eks­
portow ego są:
1. możliwość usunięcia k o n k u ren c ji m iędzy poszczegól- 

nem i koncernam i polskiem i,
2. s to jąca  z tern w zw iązku możliwość popraw y cen,
3. ko rzystn ie jsze  rozw iązanie problem ów  transportow ych , 

w łącznie z możliw ością rozszerzenia w lasnei flo ty  h a n ­
dlow ej,

4. możliwość zastosow ania b ard z ie j je d n o lite j po lityk i 
zbytu,

5. po tan ien ie kosztów  handlow ych eksportów .
6. w zm ocnienie zdolności p en e tracy jn y ch  na rynk i nowe. 

Problem  cen tra lizac ji akw izycji zam ówień na rynkach
eksportow ych z n a jd u je  się w ścisłe j łączności z om aw ia­
nym  p ro jek tem  syndykatu . Zarzuca się przem ysłow i wę­
glowem u. że eksport węgla polskiego s ta je  się przedm io­
tem  „paska". Pośrednictw o je s t z n a tu ry  rzeczy w eks­
porcie w ęgla dłuższe, niż p rzy  szeregu innych p roduk tów , 
W pływ a na to z je d n e j strony urobiony tra d y c ją  stan  h an ­
d lu  w ęglem  w7 k ra ja c h  im portu jących , z d ru g ie j pow szech­
ność uży tku  węgla, czyniąca, że zanim  ładunek  okrętow y 
zam ieni się na tysiące w iader węgla, sprzedaw anych po 
dom ach na opał, po trzeba d ług ie j h ie ra rc h ji pośrednictw a.

Jeśli przeto  pośrednictw a, naw et pośrednictw a bardzo 
długiego, un iknąć niesposób, s ta ran ia  o skrócenie łańcu­
cha jego  s ta ją  się oczyw iście konieczne. Jedynym  z p ro ­
ponow anych środków  je st cen tra lizac ja  akw izycji. Dwo-

ja k o  j ą  m ożna zrozum ieć. W  jednem  znaczeniu polega ona 
na w yelim inow aniu  przedstaw icie li poszczególnych ekspor­
tu jących  koncernów  i zastąp ien ia ich jed y n y m  p rzed sta­
w icielem  generalnym . K oncepcja ta  je s t  bez w ątpienia 
zarow no niebezpieczna, ja k  szkodliwa. Każdy z is tn ie ją ­
cych przedstaw icie li posiada sw oją w łasną k lien te lę , k tó ra  
pó jdzie za nim  n iezależnie od źródła, z k tórego  zakupyw ać 
będzie węgiel. Jeden przedstaw iciel na dużym  obszarze 
nie zdoła n igdy naw iązać dostatecznych kon tak tów  z dość 
szeroką gam ą odbiorców. Podobna cen tra lizac ja  by łaby  
niew ątp liw ie cofnięciem  się w zak resie  obsługi rynku .

D ruga koncepcja cen tra lizac ji streszcza się w ogran i­
czeniu te ren u  działalności poszczególnych przedstaw icieli 
do w ycinków  całego ry n k u  zbytu. O znaczałoby to u trz y ­
m anie może te j sam ej liczby reprezen tan tów , jednak  z sie­
dzibam i w poszczególnych okręgach. O znaczałoby to  oczy­
wiście w yelim inow anie pośrednictw a drugiego stopnia i 
zbliżenie p roducen ta polskiego do m iejscow ego konsum en­
ta. R ep rezen tan t generalny  danego ek sp o rte ra  polskiego 
obecnie sp rzedaje  tym  pośrednikom , k tó rzy  po refo rm ie  
organ izac ji sta liby  się bezpośrednim i przedstaw icielam i 
polskiego przem ysłu. Możliwość ta k ie j reform y istn iałaby  
dopiero w tedy, gdyby ze strony  po lsk iej w ystępow ał ty lko 
jed en  ekspo rte r t. j. syndyka t eksportow y.

Skrócenia łańcucha pośrednictw a przez w yłączenie 
w ielkich konsumentów7 dla bezpośrednich  stosunków  z eks­
p o rtu jącym  koncernem  polskim  w y d a je  się p ro jek tem , k tó ­
ry  w* w ypadkach  n iek tó rych  oddałby w praw dzie usługi 
pow ażne, w w ielu  je d n ak  w ypadkach  w yrządzićby mógł 
znaczne szkody, gdyby  reform ę trak tow ać schem atycznie. 
O  ile konsum ent je s t firm ą, n iepozostającą z polskim  p rze­
m ysłem  w stałych i zażyłych stosunkach i zależną od in- 
te rw en cy j m iejscow ego czynnika, skrócenie łańcucha po-



z dnia 23. 5. 1924 r. Dz. U. R. P. 1955 r. Nr. 36. poz. 299. 
umowa o pracę nie może być przez pracodawcę w ypow ie­
dziana ani rozwiązana, gdy stosunek pracy trwał conaj- 
mniej 6 m iesięcy. Przerwa taka wywołana taką służbą 
nie powoduje utraty praw urlopowych.

Kiedy pracow nik traci prawo do urlopu, w zgl. nie 
zalicza mu się  na uprawnienia do urlopu czasu  

przepracow anego?
Pracownik traci prawo do urlopu, jeżeli sam rozwią­

zał umowę pracy lub jeżeli rozwiązanie to nastąpiło 
z powodów, które przedsiębiorcy dają prawo do rozwią­
zania umowy bez poprzedniego wymówienia.

jeżeli umowa o pracę z pracownikiem, który uzyskał 
już prawo do urlopu, rozwiązana zostaje przez przedsię­
biorcę przed udzieleniem  pracownikowi urlopu — z w y­
jątkiem podanych wypadków w poprzednim ustępie, 
przedsiębiorca winien wypłacić pracownikowi zapłatę za 
czas urlopu.

Prawo do urlopów za lata ubiegłe — a więc i do w y­
nagrodzenia za nie w ygasa z upływem każdego roku, w któ­
rym urlop się należał, niezależnie od okoliczności, czy miała 
m iejsce odmowa udzielenia urlopu ze strony pracodawcy. 
Niekorzystanie przez pracownika z urlopu z innej przy­
czyny, niż z racji choroby, powoduje utratę prawa do 
urlopu w danym roku kalendarzowym, a zatem i prawa 
do wynagrodzenia.

W razie odmowy pracodawcy udzielenia urlopu, pra­
cownik winien skorzystać z trybu przepisanego art. 5. 
ustawy o urlopach. W przeciwnym  razie nie może do­
magać się wynagrodzenia za urlop niew ykorzystany w 
ubiegłym  roku kalendarzowym.

Według tego artykułu robotnik powinien się starać
0 to, ażeby urlop przesunięto na jeden z następnych  
trzech miesięcy. To samo dotyczy i w razie wypadku 
lub choroby, uniem ożliw iającej korzystanie z przyzna­
nego urlopu.

W jaki sposób  ob licza się w ynagrodzenia  
za czas urlopu?

W zasadzie należy obliczać wynagrodzenie za urlop 
robotników pracujących na akord lub dniówkę w ten 
sposób, że wynagrodzenie to stanowi kwotę otrzymaną 
z podzielenia zarobku w gotówce danego robotnika za 
ostatnie trzy m iesiące poprzedzające bezpośrednio urlop, 
przez ilość dni powszednich (czarnych dni kalendarzo­
wych), przypadających w tym  3-miesięcznym  okresie
1 z pomnożenia przez ilość płatnych dni urlopu, prze­
widzianych ustawą. Gdyby tak obliczone wynagrodzenie 
za urlop było w sumie m niejsze od tego, które danemu 
robotnikowi przysługiwałoby w dniu 15. kwietnia 1935 r. 
według postanowień obowiązujących w tym czasie umów

średn ic tw a przez bezpośrednie stosunki ek sp o rte ra  z kon­
sum entem  przyn ieśćby  mogło w ięcej szkód niż korzyści.

C zw arta  w reszcie p ropozycja refo rm  dotyczy rozbu­
dow y w łasnej o rgan izac ji zby tu  na ry nkach  eksportow ych 
— o w łasnych kap ita łach  i w łasnych siłach. P ropozycja 
ta  je s t pociągająca n iew ątp liw ie z pobudek pozagospodar- 
czych, zaw iera w sobie je d n ak  ty le  bliskich i rea lnych  
niebezpieczeństw , że — zw ażyw szy na je j  popularność — 
w ym aga k ilk u  słów b liższej k ry ty k i.

Je j rea lizac ja  je s t wogóle m ożliwa ty lko  p rzy  posia­
dan iu  dostatecznych dużych kap ita łów  przez przem ysł i 
odpow iedniego rezerw oaru  w ykw alifikow anych  sił. Polski 
p rzem ysł w ęglow y an i jednego  an i drugiego nie posiada. 
B rak dostatecznych kapitałów  w olnych, zaś is tn ie jąca  licz­
ba sił, zna jących  eksport w ęgla, z ledwością pok ryw a po­
trzeby  k rajow ych  o rganizacyj. Sił tak ich  na eksport w 
chw ili obecnej niem a. N adm ienić tu ta j też w ypada, że 
k lienci zagran iczni norm aln ie w olą m ieć do czynienia z tu ­
bylcam i, niż rep rezen tan tam i będącym i urzędn ikam i do­
stawcy. Tubylca, opartego  o w łasny kapitał, ła tw ie j mogą 
pociągnąć do odpow iedzialności, ła tw ie j też wym ogą na 
nim  zaspokojenie ta k ie j lub  in n e j w łasnej po trzeby , niż 
na osobiście n iezain teresow anym  urzędn iku  dostaw cy.

Ten, z n a tu ry  rzeczy bardzo  k ró tk i szlyc obecnego 
stanu o rgan izac ji eksportu  w ęgla polskiego nie ma p re ­
te n s ji do w yczerpan ia tem atu. Zdanie jego było ograniczo­
ne do w skazania dróg, k tó re  prow adzićby m ogły do d a l­
szego ulepszenia o rgan izac ji naszego wywozu. O rgan iza­
c ja  polskiego eksportu  w ęgla je s t dzisia j — je ś li ją  poró ­
w nać ze stanem  przem ysłu  węglowego b ry ty jsk ieg o  — na 
poziom ie bardzo  w ysokim . Nie p rzeszkadza to jednak , 
p rzeciw nie stanow i podnietę do dalszej p racy  nad popraw ą.

taryfowych, (tak co do wysokości wynagrodzenia za po­
szczególną dniówkę urlopową jak i co do ilości dni ur­
lopowych), jednak zm niejszając ilość dni urlopowych, 
przewidzianych dla danego robotnika w umowie taryfo­
wej o jedną czwartą — to wówczas należy wypłacić da­
nemu robotnikowi tę większą kwotę.

Jeżeli w przedsiębiorstwie praca w godzinach nad­
liczbowych jest pracą normalną, to przy ustaleniu w y­
nagrodzenia za urlop należy ją  uwzględnić w ten sposób, 
aby całkowitą sumę zarobków w ciągu ostatnich trzech 
m iesięcy przedzielić przez liczbę dni roboczych, a w yni­
kłą sumę uznać za zarobek dzienny.

W okresie tej ugody do końca ważności orzeczenia 
Polubownej Komisji Rozjemczej z dnia 20. 7. br. urlopy 
należy zasadniczo zaczynać każdego 1-g'o i 15-go dnia 
miesiąca, z wyjątkiem  przeszkód ruchowych.

Jeżeli wynagrodzenie za urlop obliczone zostało na 
podstawie 78 dni w ostatnich 3 miesiącach poprzedzają­
cych urlop, a rzeczywista ilość czarnych dni kalendarzo­
wych była inna niż 78, to należy przeprowadzić ponowne 
obliczenie i ewentualną różnicę robotnikowi wypłacić.

Jeżeli robotnik wziął za rok 1935-ty przed 15. kw ie­
tnia 1935 r. pełny urlop według' umowy, to otrzymał .już 
wszystko co mu się do 31.12. 1935 r. mogło należeć, i ta 
sprawa jest całkowicie załatwiona.

Jeżeli natomiast robotnik wybrał tylko część urlopu 
przed 15. 4. b. r. t. j. że dano mu kilka dni opłaconych  
tak, jak przewidywała taryfa, to od ilości dni urlopo­
wych, któreby mu się należały teraz, należy potrącić ty le  
dni, za ile mu wtedy zapłacono.

Powyższa umowa kończy się z dniem 51. grudnia 
1955 r.

Podatek w ojskow y
Sprawę podatku  w ojskow ego reg u lu je  R ozporządzenie 

R ady M inistrów  z 24. VIII. 1931, Dz. U. Nr. 89 poz. 697.
Kto je s t obow iązany płacić podatek  w ojskow y? 

P odatek  w ojskow y opłacają:
a) p rzeniesien i do rezerw y,
b) uznani p rzy  poborze za zdolnych do s ł u ż b v  w oisDnvej 

w pospolitem  ruszen iu  z b ron ią  lub  bez broni (kate-
g o rja  C i D),

c) uznani p rzy  poborze za zupełnie n iezdolnych do służ­
by w ojskow ej (kategorja  E),

(1) uznani w czasie odbyw ania czynnej służby w ojskow ej 
na zasadzie orzeczenia w ojskow o-lekarsk iej kom isji 
szp ita lnej lub  rew izy jn e j za zdolnych do służby w o j­
skowej w pospolitem  ruszen iu  (kat. C, D), lub za 
zupełn ie niezdolnych do służby w ojskow ej (kat. E), 
jeże li obniżenie ich zdolności fizycznej nie pozosta je  
w zw iązku przyczynow ym  ze służbą w ojskow ą.

Kto je s t uw olniony od podatku w ojskow ego?
A) Zwolnieni od podatku  wogóle są:

a) u trzym yw ani kosztem  sam orządu gm innego lub  do­
broczynności publicznej,

b) uznani za zupełn ie niezdolnych do służby w ojskow ej 
(kat. E) i niezdolni zarazem  ani do p racy  fizycznej 
ani um ysłow ej, jeże li p rzy tem  nie osiągają dochodu 
podlegającego państw ow em u podatkow i dochodowemu,

c) ci, k tó rzy  w  czasie m obilizacji ochotniczo w stąpili do 
w ojska, bez w zględu na czas przesłużony czynn ie

w w ojsku.
B) Zwolnieni od podatku  czasowo, m ianow icie w d a­

nym  roku podatkow ym  są:
a) p rzeniesien i do rezerw y, lub  uznan i za zdolnych do 

służby w pospolitem  ruszeniu, w zględnie za zupełn ie  
n iezdolnych do służby w ojskow ej, o ile w danym  roku 
odbyw ali służbę w ojskową.

b) ci, k tó rzy  w danym  roku  podatkow ym  zostali pow o­
łan i do służby w ojskow ej pom ocniczej,

c) ci, k tó rzy  p rzed  poborem  ukończyli conajm niej jeden  
stopień przysposobienia w ojskow ego i po poborze w 
danym  roku  podatkow ym  b ra li conajm niej przez 6 
m iesięcy nadal czynny udział w p racy  przysposobienia 
wojskowego,

d) bezrobotni za re jestro w an i w państw ow ych urzędach  
pośrednictw a pracy , k tó rzy  w  danym  okresie  pozo­
staw ali bez p racy  p rzy n a jm n ie j p rzez dw a m iesiące.
W  ja k ie j  postaci pob iera  się podatek  w ojskow y?
P odatek  w ojskow y pob ie ra  się: 

a) albo w  postaci podatku  zasadniczego, a to od osób, 
k tó re  n ie  osiągają  dochodów, podlegających  podat­
kowi dochodowem u;
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podatek  zasadniczy w ynosi:
dla osób z k a teg o rją  E 10.— zł. rocznie 

D 15.— ..
C 20,— „

b) albo w postaci dodatku  do państw ow ego podatku do­
chodowego; podatek  w ojskow y w postaci dodatku do 
podatku dochodowego oblicza się w edług skal o k re ­
ślonych w art. 6 i 7 rozporządzenia.

Odkąd powstaje obowiązek płacenia podatku wojskowego?
Obow iązek opłacania podatku  w ojskow ego pow sta je  

z dniem  1. stycznia tego roku  kalendarzow ego, k tó ry  n a ­
s tę p u je  bezpośrednio po p rzen iesien iu  p ła tn ik a  do rezerw y 
w zględnie po uznaniu  go za zdolnego do służby w pospo- 
iitem  ruszen iu  lub  za zupełnie niezdolnego do służby w oj­
skow ej.
Kiedy gaśnie obowiązek płacenia podatku wojskowego?

Obow iązek opłacania podatku gaśnie:
a) z chw ilą śm ierci, pow ołania lub  ochotniczego w stąp ie­

n ia do w ojska, w zględnie w stąp ien ia do zakonu i zło­
żenia ślubów  zakonnych,

b) d la  osób przeniesionych do rezerw y  z ukończeniem  
la t 40.

c) dla osób z kategorjam i C. D i E z ukończeniem  lat 50.
Jakie władze są powołane do wymiaru 

podatku wojskowego?
P odatek  w ojskow y w postaci podatku zasadniczego 

(ust. 5 a) opłaca się na rzecz gmin m iejskich  i w iejskich, 
k tó rych  zarządy  są w ładzam i powołanem i do w ym iaru  
i poboru tego podatku.
i .i N atom iast do w ym iaru  podatku  w ojskow ego w postaci 

dodatku  do podatku dochodowego pow ołane sł| państw ow e 
w ładze skarbow e.
Jakie są środki odwoławcze co do podatku wojskowego  

i jakie władze je  załatwiają?
A) O dw ołania od w ym iaru  zasadniczego podatku  w oj­

skow ego wnosić należy w try b ie  przep isanym  postano­
w ieniam i art. 48 i 50 ustaw y z dnia 11. A III. 1923 o tym - 
czasowem uregulow aniu  finansów  kom unalnych (Dz. U. 
R. P. Nr. 106 poz. 884 z roku 1932) w brzm ieniu  ustalonem  
w art. 26 ustęp  8 rozp. P rezyden ta  R. P. z 24. X. 1934 o po­
praw ie  gospodarki i finansów  Związków sam orządow ych 
Dz. L. R. P. Nr. 94 poz. 846.

P rzeciw ko w ym iarow i sam oistnych danin kom unalnych 
służy p ła tn ikow i praw o w niesienia odw ołania w ciągu dni 
14-tu do w ładz nadzorczych za pośrednictw em  w ładzy, 
k tó ra  w ykonała w ym iar.

B) O dw ołanie od w ym iaru  podatku w ojskow ego w 
postaci dodatku do państw ow ego podatku  dochodowego 
wnosi się do w łaściw ej Izby skarbow ej za pośrednictw em  
urzędu skarbow ego, k tó ry  dokonał w ym iaru , w  ciągu dni 
30 od dnia doręczenia nakazu  płatniczego.

O dw ołanie i tu ta j nie w strzym uje  obow iązku uiszcze­
nia podatku.

Jakie władze są uprawnione do udzielania ulg 
w podatku wojskowym?

Do rozk ładan ia  na ra ty , darow yw ania k a r  za zwłokę, 
odraczania p łatności podatku, um arzania w całości lub 
częściowo zaległego zasadniczego podatku w ojskow ego 
upraw nione są gm iny pob ie ra jące  ten  podatek. U praw ­
nienia te, o ile idzie o podatek  w ojskow y, w ym ierzany  
w form ie dodatku do podatku dochodowego, p rzysługu ją  
M inistrow i Skarbu.

Obrót w ęgla kamiennego w  Polsce  
w  miesiącu sierpniu b. r.

Ogólna produkcja wynosiła razem 2 303 802 tonn. Ko­
palnie W ojewództwa Śląskiego 1 "38 024 tonn. Pozostałe 
kopalnie (Rewir dąbrowsko-krakowski) 565 778 tonn.

Zbyt węgla na rynku krajowym: Kopalnie Wojew.
Śląskiego 892 789 t, pozostałe kopalnie (Rewir dąbrowsko- 
krakowski) 3915H t. Razem: 1284 500 t.

W ywóz węgla zagranicę: 810 240 t. Ogólny zbyt w ę­
gla wynosił: 2 094 740 t. Pozatein zbyt dla celów w ła­
snych na deputaty urzędnicze i robotnicze: 209 481 t. W y­
wóz zagranicę kształtował się następująco: Rynki licen­
cyjne: Austrja, Węgry, Czechosłowacja, Gdańsk i Niemcy 
114 228 t. Rynki skandynawskie: Danja, Islandja, Szwe­
cja i Norwegja 284 887 t. Rynki bałtyckie: Łotwa. Litwa.

Kłajpeda, Estonja i Finland ja 15 950 t. Rynki zachodnie: 
l raueja, Belgja i Holandja 119 377 t. Rynki południowe: 
W łochy 173 507 t. Pozostałe rynki europejskie 14 617 t. 
Rynki pozaeuropejskie 12 775 t. Zbyt węgla w portach 
dla celów bunkrowych 58 899 t.

W stosunku do poprzedniego miesiąca, zbyt węgla 
wzrósł o 2 532 tonn. Zapasy przy końcu miesiąca sprawo­
zdawczego w ynosiły 1 538 324 tonn.

Światowa produkcja węgla
Światowa produkcja węgla w 1954 r. wyniosła ogółem  

1.079 milj. t, wykazując w  stosunku do roku poprzedniego 
wzrost o 8,1 procent. Na pierwszem miejscu wśród państw  
produkujących w ęgiel stoją Stany Zjednoczone A. P. z pro­
dukcją 375 milj. t, dalej idą (w milj. t): Anglja 224, Niem ­
cy 125, Rosja 66, Francja 47, Japonja 45, Polska 29, Belgja 
26, Indje Brytyjskie 20 i t. d. Ogólny międzynarodowy 
obrót węglem  w ynosił w 1934 r. — 247 m ilj. t i był nie­
w iele w iększy od rekordowo niskiego stanu z 1933 roku, 
wynoszącego 231 milj. t. \\ 1929 r. ogólny obrót węglem  
sięgał — 358 milj. ton.

Statystyka, Która zaciemnia prawdę
Według ostatnich obliczeń statystycznych, w końcu 

kwietnia zatrudnionych było w kopalniach węgla kamien­
nego na terenie całej Polski 67.352 robotników, w  tem 
43.774 w Zagł. Górnośląskiem, 17.677 w Zagl. Dąbrowskiem  
i 5.901 robotników w Zagł. Krakowskiem.

Ogółem przepracowano dniówek zw ykłych 1.201.567 
i nadliczbowych 24.805. Na jednego górnika przypada 
17,75 dniówek zwykłych, 0,3? nadliczbowych i 7,25 dnió­
wek straconych.

Przeciętne wydobycie węgla na 1 dniówkę wynosi: 
górnika 9.603 kg, załogi na dole 2.69? kg, całej załogi 
1.725 kg. Przeciętne zarobki dzienne w ynosiły: wszyscy
robotnicy 8,20 zł. (poci ziemią 8,58 zł., w tem górnicy 
10,62 zł., na powierzchni 7,49 zł., kobiety 3,31 zł., młodo­
ciani 1,68 zł.) Przeciętne zarobki m iesięczne wynosiły: 
w szyscy robotnicy 153,92 zł., mężczyźni ogółem 156,23 zł. 
(pod ziem ią 157,80 zł., w tem górnicy 193,69 zł., na po- 
wierchni 153,54 zł., kobiety 60,84 zł., młodociani 36,16 zł.)

Cała statystyka nie posiada żadnej wartości. W ielka 
ilość górników zarabia najw yżej 80 zł miesięcznie. Są 
kopalnie, które pracują po 10—12 szycht w miesiącu.

Po potrąceniach nie zostanie im w iele na czysto, a są 
wypadki, że górnicy otrzymują przy wypłatach puste to­
rebki.

W yjaśnienie
w sprawie odszkodow ania  w  n ie szcz ęś l iw y ch  wypadkach.

Na liczne zapytania członków Związku Górników Z. 
Z. P., którzy doznali nieszczęśliwych wypadków, i mają 
pretensje do odszkodowania, dlaczego Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych Oddział w Chorzowie, potrąca od peł­
nych rent, które się należą uszkodzonym podczas pobytu 
w lecznicy, oprócz zasiłku chorobowego płaconego przez 
Spółkę Bracką także i za utrzym anie w  lecznicy, w yja­
śniamy, że w myśl ustawy ubezpieczeniowej Zakład postę­
puje niesłusznie. Według art. 179 tejże ustawy, na który 
Zakład się powołuje, wolno Zakładowi od pełnej renty  
potrącić tylko świadczenia pieniężne, które uszkodzony 
pobrał podczas pobytu w lecznicy z Kasy Chorych Spółki 
Brackiej.

Wprawdzie Zakład wniósł, jak się dowiadujemy, do 
Min. Opieki Społecznej, o zmianę cytowanego artykułu, 
jednakże sprawa nie została dotąd rozstrzygnięta, i nie 
wiadomo, czy i kiedy i z jakim rezultatem to nastąpi.

Co zaś się_ tyczy odwołań w sprawie tej do W'yższego 
Urzędu Ubezpieczeń, to jak się przekonaliśmy, nim spra­
wy odwoławcze będą rozstrzygnięte, potrwać może rok 
i w ięcej, i to spowodu bardzo w ielkiej liczby odwołań, 
która dochodzi do tysięcy. Związek nie zawsze ma wpływ  
i dlatego trzeba się uzbroić w cierpliwość.

Sekretarjat Obrony Prawnej Związku Górników.
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Prawo do pracy powracających z wojska.
W obec licznych zapytań  kom unikujem y, że przed 

dwoma la ty  zostało ogłoszone obw ieszczenie M inistra 
Spraw  W ojskow ych w D zienniku Ustaw R. P. Nr. 60, 
poz. 455, w spraw ie jedno litego  tekstu  ustaw y o po­
w szechnym  obow iązku służby w ojskow ej, zaw ierające  n ie­
zm iernie w ażne i isto tne postanow ienia d la  św iata pracy . 
O to w m yśl a r ty k u łu  68 te j ustaw y, um owa o p racę nie 
może być przez pracodaw cę w ypow iedziana, ani rozw ią­
zana spowodu służby w ojskow ej, ja k  rów nież w czasie 
między chw ilą pow ołania a dniem  odbycia te j służby, o 
ile stosunek  służbow y z chw ilą pow ołania trw a ł n iep rzer­
w anie conajm niej sześć m iesięcy.

Poniew aż postanow ienie pow yższe weszło w życie 
z dniem  15 m aja  1933 roku, a w ięc obecnie zostanie zw ol­
niony z w ojska p ierw szy kon tyngen t pracow ników , k tó ­
rzy  będą  ko rzysta li z dobrodzie jstw a te j ustaw y. D o­
brodziejstw o to w y raża  się w obow iązku p rzy jęcia  p ra ­
cow nika przez tego pracodaw cę, u k tórego  pracow nik 
bezpośrednio p rzed  pójściem  do w ojska d la odbycia dw u­
le tn ie j służby pracow ał p rzy n a jm n ie j przez 6 m iesięcy.

Je st rzeczą n iezm iernie w ażną, aby  pracow nik  na ty ch ­
m iast po ukończeniu służby w ojskow ej zgłosił się do p ra ­
cy. P rzep is ustaw ow y w te j m a te rji je s t  niezm iernie su ­
rowy i jeże li pracow nik  bez w ażnych powodów (ciężka 
choroba) n ie  staw i się do p racy  p rzed  upływ em  dwóch 
tygodni od chw ili zw olnienia go ze służby w ojskow ej 
lub  ćwiczeń w ojskow ych — pracodaw ca nie je s t obow ią­
zany go p rzy jąć  do pracy.

P racodaw ca n ie  ma obow iązku p rzy jąć  pracow nika, 
jeże li on w czasie służby w ojskow ej lub ćwiczeń w o j­
skow ych by l praw om ocnie skazany  za przestępstw o z chę­
ci zysku aibo na k a rę  ponad 3 m iesiące pozbaw ienia wol­
ności.

Również pracodaw ca może nie p rzy jąć  pracow nika, 
jeże li zak ład  p racy  lub  jego  oddział, gdzie p racow ał p ra ­
cownik, zm ienił całkow icie techn ikę produkcji, lub  jeżeli 
ju ż  nie istn ieje .

Podziękowanie.
Po długim i trudnym  procesie m y  grul Zwią­

zek Górnikom  Z. Z. P. moją rentą, która mi p r z y ­
sługiwała po ś. p. mqżu Gnocie. Piernxdnie renta  
wynosiła  miesięcznie 23,20 zł, a obecnie wynosić  
będzie 55,80 zł. Ponadto otrzym ałam  nadpłatę  
w  wysokości 624,49 zł.

Za wszelkie  m tej sprawie starania i trudy,  
składam niniejszem Związkowi Górników Z. Z. P . 
iaknaiserdeczniejsze podziękowanie.

(—) Tekla Gnot.
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2 5 -letni jubileusz cz łon kostw a  Związku  
Górników Zjednoczenia Z aw odow ego  Polsk iego  
obchodzą D ruhowie:

Habrajski T o m a sz
•z filji Rojca

M iko ła jczyk  Herman
z filji Rojca

Gałęziok W incen ty
z filji Rojca

Tom ecki Franciszek
z filji Klimzowiec

Lorek Teodor
z filji Klimzowiec

Tom anek P iotr
z filji Klimzowiec

G asz  Franciszek
z filji III, Chorzów III

Machoń Jan
z filji Bytków

Maroń Dlażej
z filji Bytków

Kala Józef
z filji II. Chorzów

K ansy  Franciszek
z filji II, Chorzów

Bulla W ilhelm
z filji Łagiew niki Śl.

W o jc z y k  S tanisław
z filji Łagiewniki Śl.

B rzezina  Józef
z filji Łagiewniki Śl.

C ześć Jubilatom!

Z okazji w stąpienia do stanu małżeńskiego druha W il­
h e lm a  J a n ik a  z pan ią  J u lją  M a g z io rz  z domu Burzywoda, 
składam y serdeczne życzenia.

Członkowie i Zarząd F ilji N ow y Bytom.

Do s ta n u  m a łż e ń s k ie g o  w stępują druhowie:
M oj W in c e n ty  z panną W r o d a r c z y k ó w n ą  z Radzionkowa 
P io n tk o w ic z  P a w e ł z panną K sią ż k ó w n ą  ,  „
S z o lc  G erh a rd  z panną O le s ió w n ą  z Rojcy 
P e łk a  R y sza r d  z panną J o n e c z k ó w n ą  M arją  (w wrześniu) 

Najserdeczniejsze życzenia wszelkiej pomyślności sk ładają 
Członkowie i Zarząd Filji Radzionków.

Srebrny jubileusz m ałżeństw a obchodzili dnia 22. w rześnia 
br. druh M a ty s ik  B e r n a r d y  z swoją zacną m ałżonką. 

Serdeczne życzenia sk ładają
Członkowie i Zarząd F ilji Bytków .

Filje Związku Górników Z. Z. P. które zdobyły 
3 i więcej członków nowo-wstępujących i 
przestępujących, według obrachunków nade­
słanych do Kasy Związku Górników Z. Z. P. 

w miesiącu wrześniu r. b.
Filja II. Chorzów — 10; Giszowiec — 8; Bier- 

tułtowy filja II. N ikiszowiec górn. I. i Knurów po 
— 6; Bogucice, Radzionków i Jaworzno po — 5; 
O rzegów, górn., Nakło i Ruda filja I. po 4: Nie- 
dobczyce — 3 cz łonków.

6 filij zdobyło  po 2 i 16 filij po jednym członku.
Pozatem przestąpiło z obcych organizacyj do 

filji: Radzionków — 4; Nowa Wieś filja II. — 3; 
N ikiszow iec fil. I. —  2; i do 13 filij po jednym  
członku. Razem 122 członków .

Które filje zajmą pierwsze miejsce przy zd o­
bywaniu nowych cz łonków  w następnym „Głosie 
Górnika*4 ? ? ?

Dnia 25. października 1935 r. obchodzą srebrny jubileusz 
m ałżeński druh Z ając F r a n c isz e k  z swoją zacną m ałżonką 
M artą  z d om u  M arek .

Serdeczne życzenia składają
Członkowie i Z arząd F ilji I. Bielszowice.

Śmierć n ieubłagana w yrw ała z szeregów naszych 
szermierzy Związku Górników Z. Z. P.:

B o lik  E m a n u e l
z filji maszynistów Ni­
kiszowiec

P ie tr e k  H ie ro n im
z filji Lipiny Śl.

W o jta s z e k  K a ro l
z filji Łagiewniki

L e sik  A n to n i
z filji maszynistów 
Ruda

L e b o sz k a  J ó z e f
z filji Siemianowice

C z e ś ć  i c h  p a m i ę c i !

N o r a s  J ó z e f
z filji górn. Murcki

K o k o t D a n ie l
z f i l j i  II, Chorzów

Ż u rk e  W ik to r
z filji 1, Ruda 

W ło d a r sk i F ra n c .
z f i l j i  Dąbr. G ó rn ic z a

W o lsk i R om an
z filj i K o z ło w a  Góra

B e n s z  J a n
z filj i  R o jca

„GŁOS GÓRNIKA" wychodzi 25-go każdego miesiąca. Członkowie Związku Górników Z. Z. P. otrzym ują go bezpłatnie. P°- 
jedyńczy num er kosztuje 0,50 zł. Abonam ent rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. L isty  do redakcji „Głosu G órnika 
należy' frankow ać i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, A m inistracja i Biuro ,,Zjednoczenia Zawodowego Pol­

skiego" znajduje się w Katowicach przy ulicy Andrzeja, 21, naróżnik  ulicy W andy. Telefon 310.90.
R edaktor odpowiedzialny: Karol Sprysz w Katowicach. N akładem  Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego-

Druk: Zakłady Graficzne L. Nowak, Chorzów I, ulica Hajducka nr. 15.
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